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STRÓŻ 


Gazeta dla dzieci. 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


CHOJNICE, dnia % -g0 stycznia 1925 r. Nr. 1 


Kolęda. 


fdzie stary wiarus do ludzi w kolędzie, 
Witać nowa fstko i śpiewać wam będzie; 
Słuchajcie ludkowie, 
Oo wam wiarus powie 
Na kolędę, kolędę. 


Małe dziecię Jezus w atajence się rodzi, 
Wszystkich wyswobodził I nas wyswobodził, 
Jezus przybądź mały, 
Woła naród caty 
Na kolędę, kolędę. 
©j, przybędzie do nas niebieska dziacina, 
Odetchnie wolaością Litwa, Ukraina, 
Tylko z nim trzymajmy, 
Jamu chwałę dajmy 
Na kolędę, kolędę. 

Zyje OQjcieo wielki, żyje Ojojac w niebie, 
Wie, te naród polski w ostatniej potrzebie, 
Zaśla nam ratunek, 

Na ciężki frasunek, 

Na kolędę, kolędę. 

Wtedy to dopiero przyjdzie wiarus stary, 
Pewinszować wazystkim zdrowaia no i wiary. 

kniemy społsm, 
Z podniesicuem ozołem, 
Hsj, kolęda, kolonda | 


Choinka. 


Dzień jast mrośny, śniag pokrywa ulice Warsza- 
wy. Na pierwszym piętrze, na Nowym Świecie, w 
misaskaniu państwa Irskich rach niezwykły, ale wszyse 
oy. starają się chodzić i mówić jak najciszej, 

To pani Irska zachorowała poważnie. 

Adaé ałyszy, jak dektór mówi do pani Jadwigi, 
która nie odstępuje od ohorej ani na chwilę, że stan 
jest niebezpieczny, Sarduazko ból ma śŚcieka i ledwia 
łzy powstrzymoje z żalu. 

Noo się zbliża, ulikt nie myśli o spoczynku, tylko 
pani Jadwiga prosli, śaby Adaś położył się ko- 
niecanie. 

— Pomódł się dziecko — mówi — a może Bóg 
cię wysłucha i mamusia wyzdrowieje, 

Adaś klęka do pacierza ; długo, dłago rozmawiał 
z Panem Bogiem, pałożył się poocichatku, ale sen ma 
przerywany; budzi się, klęka znów na łóżeczku.. modli 
wię, Tak przespał do siódmej rano. 


Zrywa uię, ubiera się jak tylko moża najciszej 
na palcach waawa się do pokoju matki, a widząc, że 
śpi, oczyma pyta pani Jadwigi. 

— Lepiej troszeczkę, mój kochany biedaku, szep= 
oe onierunka — Idź zjeść śniadanie, a ja da mamusi 
pomiam od ciebia dzień dobry, bo trzeba już i66 do 
szkoły, 

Adaś przysuwa się do łóżka chorej, pochyla i le 
ołutro całoja kołdrę, Łeby mamuai nio obudzić poczam 
wychodzi z pokoju tak leciutko, jak gdyby nosiiv go 
pkrzydałka miłości dla taj, która, jest dla niego naj- 
większem kochs Janie, 

W szkole gwąfna, chłopoy wesoło dukazują na 
b, tylko jedea Adaś świać się nie może dnia 
tego. Wziął książkę, udająn, że czyta, a w rzeczywiś- 
tości myśli jak tam jest teraz mamus)? czy obudziła 
się? czy b li doktorzy I co powiedzieli ? 

idą wu ciężko, uważać nia może wie do- 
n mówią profesorowie, to też doznaje wiol- 
ody dzwonek zapowiedział koniec lekcji. 
Biegafa spiesznie do domu i znów po cichutku ga- 
krada się do pokoju mamosi, ' 

Wita go pani Jadwiga, zmęczone, blada, bo całą 
noc nie spała, alo rozjaśniona, prawie wesoła, 

— Mamudla ooalona — Bzepea i całaje chłopózy- 
ka w © — Jut było przesilenia, teraz tylko 
rzaba cz i i spokoju, a mamusia będz ie zdrową. 

Serdu Adasiowi bija macno; wsuwa się do 
swe go; p gi , klęgm t dużo się modli. 
ydainach pani Irska 0 tyle juź czuja się 


kiej ulg! 


iiet: FM iem się interesuje i zaczyna myśleć 
o święta 1 Bożego Narodzenia, które nadchodz 3 

Tak dawno nie eżędziła juń tych uroczych chwil 
w kraja — dwanaście lat — oboiała, by taras urzą- 
dzió ja, o i najmilej, tem więcej, że Adaś 


urodzony 
choince w Pol 

Adań to słyszy, przysuwa aio do mamy, a ralnkę 
ma bardzo poważną í zdacydowaaą. 

„— Mamusia, sle ja nia będę miał choinki w tym 
roku, ja nie chcę mieć jaś chojnki, 

— (soma ? — czemu pyta zdziwiona, — przecież 
jeszcze na Syberji prosiłaś o nią. Pamiętam, oo ci 
wtedy obiecałam i juź odpowiednia wydałam rospo- 
rządzenie 

— Nie nia mawasin, ja nie chog, ja już nia chog 
mieć choinki. 

Mówił to z taką mocą, wolą, a zarazem dobrocią: 
że pani Iraka, choć bardzo zdziwiona ustąpić muslała 
Adaś dostal duto pięknych podarunków, ale choinki 
nie było, Był jednak bardzo wesoły i uradowany, 
draźniło go tylko widocznie, jeżeli kto pytał, dlaczego 
niema choinki. 

— Bo ja nia uhciałem — odpowiadał krótko, 


tam jeszcze marzył o pięknej 


Jm" a d 


Wacek, kolega Adasia, zaprosił go do siebie na 
choinkę w drugie święto.  Adać lubił Wacka bardzo, 
a éo mamusia czuła się już dobrzo, chętnie więc przy- 
ją} zaproszenia kolegi. 

O! jaka tam była śliczna choinką ! taka do su- 
fitu, taka błyszcząca, tyle ówiatełak gorzało na niej i 
łakoci nie brakowało, Była tak piękną, jak ją sobie 
Adaś wyobrażał, Spojrzał i głęboko westchnął. Dzieci 
bawiły cię wasoło razem ze starszymi, a potem ciocia 
Wacka usiadła do fortepianu i zagrała. 

„Bóg się rodzi, moo trachleje"... 
a potem wiele innych jeszcza kolęd. 

Do domu wrócił dość późno, a mama go pyta: 

— I oóż Adasiu, dobrze się bawiłeś ? 

— O! bardzo! Tak tam było miło, przyjemnie 
wesoło. 

— A choinka ładna była ? 

Sliozna, mamasfu, — wykrzyknął i oczy aż mu 
zajaśniały na to wspomnienie, — Taka była duża, bły- 
szcząca, tyle świec na niej się paliło i pełno ciekawych 
rzeczy wisiało. 

Mówiąc to, Adaś promiealał i zachwyt malował 
się na zarumienionej towarzyczo8. 

Pani Irska zdziwiona wyruszeniem Adasia, mówi: 

— Widzisz, śliczną jest choinka w kraju, dlaczego 
więc jej mieć nie chciałeś ? 

Adaś zaczerwianił się jak wiśnia, serduszko zno- 
wu bije mu tak mocno, że ań dech wstrzymuje, ale 
jut dłużej nia może znieść tajemnicy przed swoją dro- 
gą, kochaną mamusią ; rzuca się jej na szyję ! mówi 
cichutko: 

Za to mam ciebie, złota mamusiu, sdrową. Ja 
taką umowę zrobiłem z Panem Bogiem, . 


Łza Matki. 


Mama płacze... łezki 
W ukryciu ocieca, 
Anioł je niebieski 

Na skrzydełka zbiera. 


Zbiera skrzętnie rozrzueony 
Klejnot po klejnocie, 

I sam oto — zasmucony, 
Płacze przy robocie. 


A jak zbierze — wnet poleci 

I na wadze zważy, 

I na krnąbrne i złe dzieci, 

Bogu się poskarży, 
A łzę Matki, nie tak łatwo 
Obmyó przeproszeniem, 
Bo łza taka — droga dalatwe 
Żacięża kamieniem. 


I na serce awa zuchwałe, 
Oo amuociło mamę. 

I na życie twoje całe 
Wieczną rzuci plamę. 


I Bóg ciebie — zagniewany 
Wypuści z opieki,... 

A stróż Anioł zapłakany 
Odleci na wieki | 


I choć mama oi przebaczy 
Ciężkie łzy goryczy, 
Bóg osądzi je inaczej 
I każdą policzy. 
Zła to dziatwa i bozbokna 
Która Mamę amuci |! 
O! bo wszystko wrócić można 
Lecz laz nikt nia wróci. 


Legenda o Swiętym 


Krzysztolie, 


Swięty Krzyszto będąc młodym chłopcem odsna- 
czał mię wielką siłą i wzrostem. Byl on jedynym 
synem u matki swej wdowy I kochał ją bardzo, a gdy 
umarła usypał jej tek wielką mogiłę, że w miejson z 
którego na nią ziemi ozerpał, powstał olbrzymi dół, 
nad którym ciągle nmiedzłał płacząc tak bardao, że 
wkrótce wypełnił go swemi łzami, Potem opościł stro- 
ny codzienne i Bankał zajęcia, a chciał służyć m Bile 
niejszego od siebie człowieka, Znalazł służbę u pew- 
nego bardzo możnago króla. 


Raza jednego dwóch pachołków królewskich po- 
klóciło się między sobą i jedan z mioh zaklął nirasz- 
nie, a król usłyszawszy to przekleństwo, aż się prze- 
żegnał, Ujrzawszy to nasz olbrzym zapytał godlacze- 
go to uczynił, Król odpowiedział mu, że sługa jego 
wezwał czarta, którego on się boi ponieważ jest chrześ- 
cianinema. 


.— Tak? rzekł Krzysatof — jeżeli ty królu boiaz 
sig czarta -- to on musi być allniejszym od ciebła— 
więc ja pójdę u niego popróbować służyć, 

I tak też uczynił — obiecując szatanowi ewą po: 
moo w kuszenin ludzi. 


Razo pewnego pojechał z djabłem na jarmark, aby 
kasió ludzi, ale gdy przejeżdżali blisko Bożej męki, 
djabeł znozął ryczyć by skręcić w bok, zląkł się ukrzy- 
żowanego Ohrystosa na krzyźn, 


Widząc to Krzysztof rzekł : 


— Jeżeli ty się boisz ukrzyżowanego — to widać 
on jest mooniejszy od ciebie — pójdę go waukać i je- 
jemu służyć. 

I zlazł z woza i poszedł szakać Chrystusa. Bzad 
długo przez lasy i puszoze, aż spotkał pustelnika, któ- 
rego zapytał gdzie jest Ohrystna, Pustelnik odpowie- 
dział mu, że Ohrystua jest wszędzie a jeżeli chce mu 
służyć to niech zamieszka nad wielką rzeką i przenosi 
ludzi przez nią, a bodzio w ten Sposób Ohrystusówi 
służył, 


Krzysztof zgodził się na to — wyrwał sobie w lecie 
olbrzymi kij i wspierając się na nim przenosił ludzi 
z jadnego brzegu na drugi bez odpoczynku przez 
10 dni. 

Po tylu dniach położył wię nad brzegiem rzeki i 
zaanął, Nagle usłyszał głos jakiś i otworzywazy oczy 
ujrzał mała dziecko, które go prosilo, by je na drugi 
brzeg przeniósł. 

Wstał Krzysztof zaraz, wziął dziecko na ramię i 
kij w rękę i wszedł do rzeki. Ale po przejściu para 
kroków zaczął się coraz bardziej zanurzać w wodzie, 
bo dziecko ciężarem swym go przygniotała. Śpojrzał 
więc na nię uważanie i rrekł; 

— Dzleoko, ozeimu jak ciężkie jestaś ? — Tak mi 
się zdaje, że caly świat niosę na sobie. 

Dziecko odpowładziało mu : 

— Nie mylisz się, — Ja jastem tym oo tam Świat 
cały uczynił, a że ty jesteś pozaninem, więc ołebie 
obrzozę w Imję Ojca i Syna i Ducha Świętego, a od 
dzió będziesz wię nazywał Obrystoforna t. j. sługa 
Ohrystusowy, 

Krzysztof zadrżał usłyszawszy to pierwszy raz w 
życia uczuwszy strach wielki został wiernym alugą 
Ohrystusowym aż do śmierci, 

Takie jest podanie o olbrzymie, który zostawazy 
aługą Bożym był przez samego Obrystusa ochrzezenym 
i Ohrystoforusem, czyli Krzysztofem nazwany, a do dziń 
dnia jeat ozozonym jako wielki święty. 


